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Maryjo, Królowo Polski 
Jestem przy Tobie, pamiętam 
Jestem przy obie, czuwam ... 

Apel Jasnogórski stał się Apelem — zawołaniem naszego Hufca, Nasz 
Hufiec "Tatry" obrał sobie za Patronkę Królowę Polski, nie Królowę 
Jadwigę, ale Królowę Maryję Niepokalaną. 

Znajdujemy w naszej Ukochanej Patronce wszystkie cnoty harcerskie 
i polskie w największym nasileniu. Znajdujemy też w niej te rysy 
szlachetne, którymi pragnie szczycić się każda z nas, 

1. Cnoty harcerskie to: wielka pogoda ducha /takim jest całe życie 
Maryi/, moc, tężyzna, hart w walce z trudnościami /na wygnaniu, przy 

śmierci Syna/, uczynność, ofiarność, miłość bliźniego /zapewne w świątyni, 

na wygnaniu w Egipcie, u św. Elżbiety/ i czystość ta przednia cnota har 
cerska,którą tak szeroko ujmuje 10 punkt prawa, a z której właściwie wy- 

nikają poprzednie. 
2. Cnoty polskie : przede wszystkim przeogromna miłość Boga i 0j- 

czyzny, a co za tym idzie - służba nie znająca cofań się i małości. Miłość 
boga sama przez się w Maryi zrozumiała. A miłość swej własnej ojczyzny, 
dle ktorej tak pragnie zbawiciela, a następnie gdy się staje Jego Matką 
rozprzestrzenia tę miłość na wszystkie narody. Naszemu narodowi daje nie- 
jednokrotnie znak widzialny w zwycięstwach nad wrogiem, że kocha go i jest 
mu prawdziwą Królową dbajęcą o jego bezpieczeństwo tak moralne jak 
czesne, materialne / o czym świadczą: Obrona Częstochowy, Oud nad Wisłę, 
oraz jakże częste fakty pomniejsze, których nie sposób wyliczyć, a cho- 

ciażby łaski w naszym życiu własnym . 
3. Cnoty i rysy, które każdy z nas pragnie posiadać to: dobroć, 

łaskawość, wierność swoim zasadom, pracowitość, wdzięk, delikatność, pięk- 

no, miłość. Ponad wszystko miłość Stwórcy, którego dzieła — przyrodę, 

harcerka ma w myśl 6-go punktu prawa poznać i pokochać. Spróbujcie się 

tylko zbliżyć do tajników przyrody, przyłóżcie rękę do tętniącego wokół 

życia, a przekonacie się jak uniesienie was ogarnia. Mimo woli zaczniecie 
wielbić Boga za piękno, którego przecież tylko odblaski rozsiał tak suto 
po świecie. Królowa nasza tym pięknem żyła i dlatego poznanie Jej nie by- 

ło chwilowe jak nasze, lecz stałe, 
Kto z nas nie pragnie Piękna? Dlatego tak bardzo kochamy naszą 

Patronkę, że jest jego uosobieniem. Ale czy tylko dlatego? Tych "dlatego" 
są dziesiątki. A najbardziej impomuje nam nieśmiertelność i niezmienność 
naszej Patronki, Wiemy, że możemy Jej zaufać i zawierzyć całą duszę bez 
obawy, że Jej piękno może się czymś splamić. Jest nam wzorem niedościg- 
łym, a jednak takim naturalnym i prostym, jak jest proste i naturalne Jej 

życie na ziemi dobrze nam wszystkim znane. 

Sv2. 

Słyszeliście zapewne Drodzy Czytelnicy,że Ks. 
mie, ofiarował Ojcu ŚW. jedną kopię GHAGYNAGO! beast Maiki podnieś R) 
Częstochowskiej, /który to obraz za portret Królowej Polski jest uważany/. 
a drugę kopię pobłogosławioną przez Najwyższego Zwierzchnika PREWiGGE * 
do Polski, Obraz ten ma , odbywajęc swą wielką podróż Do Polsce " na- 
wiedzać wszystkie miasta i wioski, błogosławić domostwa i warsztaty pra- 
cy; zaglądac w okna domów, w oczy, dusze ... urzekać młodzież" Talc ma 
Królowa zwiedzić cały Kraj przed wielką Tysięcletnią Rocznicą Onrztu 
Polski. Ma się zbliżyć do nas, a my do Niej i nie w przenośni, ani 
w marzeniu, ale w życiu, w wypełnianiu naszej służby Bogu i Polsce. 

Czuwaj! 
% S.B. 

"Orły", którym dzielnie przewodzi Felek, już się 
przyzwyczaiły do gawędzenia na różne tematy, a że żastę— 
zardy „pały pr na ostatniej zbiórce dzisiejszy te- 
mat prawa, więc nie trzeba ich zbytnio ciągnąć - 
powiedzi. pe z ojc 

ae Staszek: kia prawa jest b. podobny do trzeciego: Harcerz 
est pożyteczny esie pomoc bliźnim. Tak mi się ciągle zda 

coś tu było powtórzone. > RER: SEO 

Olek: Wcale nie. w poprzednim mówi się o pożyteczności harcerza 
AE pomocy bliźnim, a tu masz bliżej określone kto jest tym 

Franek: Wynika z tego,że pomagać trzeba każdemu człowiekowi bez 
względu na narodowość, rasę, czy religię, a najwięcej innym harcerzom. 

Józek: Pamiętacie,że w poprzedniej gawędzie mówiliśmy o zakonie 
harcerskim, który wymaga od nas dobrego uczynku. To określenie zaś "a za 
brata uważa każdego innego harcerza, każe nam myśleć o rodzinie har— 
cerskiej, do której należą skauci całego świata. 

A Julek: Zawsze gdy widzę chłopca w mundurze skautowym, mam ochotę 
podejść do niego i powiedzieć mu: słuchaj, ja także jestem skautem,czy 
mogę Ci pomóc w czymkolwiek? 

Cesiek: Mnie się wydaje, że skoro ten obcy skaut i ja należymy 
do jednej rodziny, to zamiast pomagać sobie samym w swym kółku rodzin- 
nym, powinniśmy obydwaj raczej pomóc bliźnim. Przede wszystkim musimy 
najpierw poznać bliżej "rodzinę skautową” w kraju, w którym przebywamy. 
Nieraz dziwię się bardzo, dlaczego n.p. nasz zastęp nie nawiązał ser- 
decznego kontaktu z podobnym zastępem angielskim. Przecież możemy ich 
zaprosić na naszą wycieczkę, wziąć udział w ich "hike",a na pewno obyd- 

*] archiwum AE 
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wie strony skorzystają na tym. Jakoś 

naszych drużyn harcerskich ze skautam 
niewiele słyszymy o współpracy 

i krajów, gdzie przebywamy. Może 

się mylę; dko kto pisze do Na tropie o kontaktach z drużynami 

skautowym: > Wygląda mi to tak, jakbyśmy unikali zbli 

żenia się do skautów obcych, a zatem nie jesteśmy w porządku wobec 

punktu prawa; które dzisiaj rozważamy 

Romek: Podobno podczas wojny nasi harcerze robili wszędzie dobre 

kontakty ze skautami w krajach, przez które przechodzili Polacy. Obecnie 

jakoś to ostygło. Może dlatego, że czekamy na to, by pierwszy krok zro= 

bili gospodarze? Zacznijmy sami. zaprośmy w najbliższej przyszłości 

jakiś zastęp na naszą wycieczkę dobrze przygotowanę, byśmy Się nie po” 

trzebowali wstydzić. Skoro przebywamy za granicą i mamy okaz ję dać się 

poznać oraz nauczyć się czegoś od obcych, spróbujmy nawiązywać te sto- 

sunki. Musimy się naradzić nad tym jak to praktycznie wykonać, a potem 

niech Felek na Radzie Drużyny występu je z inicjatywę. 

Krzysztof: Bardzo mi się podoba to 

praktyczne podejście do naszego braterstwa 

skautowego ale jakoś tak zacieśniliśmy się 

w dzisiejszych rozmowach o prawie ty: o 

do "innych skautów", a p rzecież mówimy: 

wnarcerz w każdym wi 

pliżniego" ++. 

Spróbujmy na poczętek zbliżyć 

azłż 

się d0 

jakiegoś zastępu, a potem zobaczymy jak nam 

to pójdzie» Wiecie co, myślę, że n.P. wspól- 

ny dobry uczynek wykonany razem z obcym zastępem spodobałby Się 

wszystkim. Musimy ten pomysł dobrze opracować a potem go WyKONAĆ » 

Felek: 
ków. Co więcej; 

ię o adresy 

praktycznych wnios= 

jak to wprowadzić 
tawi nam swój projekt, 

Na jpierw 

zwiad krajoznawczy” a potem programowe : 

i do tej sprawy zabierzemy się poważ- 

nie, przybędz 
na cały najbliższy TOK. 

zastępy w Ameryce; Kanadzie, 

Nasza okładka: fot.J.Toczyski, 
świętego Jerzeg 

Przyrzeczenie O 
hm R.Kaczorowsk 

łów w pracy naszego zastępu 
sprawą radzę nasze 

przedstawia fragment uroczystości 
o w hufcu Warszawa, 
dbiera dh Naczelnik Harcerzy 
i. 
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Na pierwszej linii pod Cassino 
widok na Monte Cassino z pozycji J.Siemka. 

Radością oddycha słoneczny dzień kwietnia. Młode, żywo-zielone 
listki nieśmiało wychodzą z pąków zimowych, czyniąc sylwetki drzew i 
krzewów wyraźniejsze na tle włoskiego nieba. Połyskują w słońcu łany 
jędrnych liści zboża. Ciepło i światło zalewa pagórki z szarzejącymi 
starością domkami. Kąapie się w słońcu dolina z białą linijkę szosy, 
wysadzonej dwoma rzędami wysokich drzew. Ciepłem drży powietrze ocie- 
rające się o skaliste zbocza, nachylone do słońca, a wysokie szczyty 
biją światłem śnieżnych płatów w zagłębieniach i rozpadlinach. Ponad 
białe tło śniegu wystają gałązki wiśni, kwitnącej uśmiechem, pachnącej 
życiem i młodością, będącej ozdobą sadu, córką wiosny, co serce weselem 
podnosi, bawi zachwytem i nadzieją syci. Ą z 

Tęsknotą żarta dusza leci na skrzydłach marzeń w świat daleki, 
śniąc życie inne, tęczową baśń przy słyszalnej tylko dla duszy muzyce, 
dreszczem rozkoszy przebiegającej ciało, wycięgnięte na trawniku pod 
wiśnią. Moje zmysły i czucie, zabrane podmuchem wiosny, wsiąkło 
w kwitnące drzewa i polne kwiaty, zgrało się z brzęczeniem pszczół 

i pieśnią ptaków, zbłądziło w miedze i zagajniki. Duch mój płynie na 
łanach zbóż, idących z wiatrem, i szemrze czystą wodą górskiego strumy— 
ka, rozpływa się w powietrzu drgającym swobodą i mija białe obłoki, 
zostawiając za sobą wszystko co męczy i boli, 

Pierwszy akt granej przez nas sztuki w teatrze wojennym we 
Włoszech wypadł wcale dobrze i nie był trudny. Chodziliśmy do nieprzy- 
jaciela często długimi ścieżkami górskimi. Nie było dużo ognia. Wysokie 
i strome góry pochłonęły dużo wysiłku patroli i nosicieli. Było raczej 
zimno» 

  

- Drugi atak: będzie trudny — mówi dowódca — wkrótce się przeko— 
nacie. 

Będzie trudny — mówił przez nos odór gnijących nułów, zabitych 
na drodze dostaw, którą szliśmy nocą na nowy odcinek frontu; głośno 
i silnie potwierdziły to — podkreślając " trrrrudny" — rwące się pociski 
artylerii nieprzyjaciela, kładące się na naszej ścieżce plamą czerwonego 
płomienia, ognistym, przerażającym tłem dla czarnych kłębów . 

Będzie trudny , — krzyczy ogłuszająco huk wybuchów pocisków 
i gwiżdżą odłamki, ognikami białymi znaczące miejsce uderzenia na zbo- 
czach skalistego jaru. 

Będzie trudny — powtarzają meldujące się uszom setne echa ... 
Obładowani idziemy ścieżką w górę. Teraz pociski przelatują ze 

świstem ponad nami i wybuchają "sobie" w dole. 

Następna noc deszczową pogodą i ciemnością osłania nasz marsz na 
pierwszą linię. Kilkaset metrów w górę, a teraz skalistym ściekiem jak 
najciszej, schodzi kompania rzędem w dół po głazach, omija urwiska, 
pościnane pociskami drzewa i nie pochowane ciała żołnierzy hinduskich, 
angielskich, amerykańskich. Ciągnie długi wąż sylwetek żołnierzy wzdłuż 
pozycji nieprzyjaciela, biegnącej około 300 metrów równolegle do osi 
marszu, jaką jest wąwóz z suchym, kamienistym korytem potoku. Ciemno. 
Niepewnie stawiam nogi. Trudno utrzymać tempo poprzednika, 

Strzał, Ssyk — i w świetle rakiety stanęły blisko nieruchome drze- 
wa, jar cały i klasztor. Tak blisko ruiny klasztoru! Ktoś padł, ktoś 
przysiadł. Znieruchomiałem, też dobrze, Zgasła rakieta. Teraz dopiero 
ciemno! Idziemy dalej i głośniej bo ciemno. 

Seria Spandau 'a czerwonymi iskierkami płynie szybko ponad nami. 
Sznur pocisków świetlnych pryska na skałach zbocza z lewej strony, a 
jazgot karabinu napełnia cały jar. Wiemy, że tu nam Spandau ami, ani in- 
nymi cekaemami nic nie zrobicie! Trzeba było strzelać do nas na łączce, 
lub gdyśmy schodzili po uskokach teremi - myśli każdy, bo tego dowie- 
dział się jeszcze w dzień, kiedy jeden z oficerów, znający drogę, opo 
wiadał jak iść i kiedy , co może nam w czasie drogi "zaszkodzić”*, 

Nasłuchujemy, czy nie lecę pociski moździerzy, artylerii lub bro- 
ni maszynowej od tyłu. Ścieżka ta jest bowiem ostrzeliwana i w dzień 
i w nocy» 

Szczęśliwie doszliśmy. 
Anglicy już spakowani, czekają na służbach, a wolni, na zewnętrz 

schronów. Zmiana odbywa się cicho. Słychać tylko szepty i ostrożne 
stępania po pochyłym, kamienistym i zakrzaczonym terenie. Przebywający 
tu od wczoraj dowódcy plutonów orientują drużynowych. 

Jesteśmy zupełnie na lewym skrzydle obrony. W lewo teren silnie 
opada aż do miasta Cassino, odległego stąd o kilometr. Przed nami klasz— 
tor, odległość niespełna 500 metrów. Czujki nieprzyjaciela stąd o 50 m. 
Dlatego mówimy szeptem i będziemy chodzić w gumowych pantoflach. Nad 
jarem w tyle, cięgnącym się w lewo także w kierunku Cassina panuje Tari- 
to, skaliste wzgórze. Na lewym stoku są Niemcy — odległość 1200 m., 
widzę w dzień każdy nasz ruch. Wtedy otwierają ogień moździerzy lub ar- 
tylerii. Więc w dzień panuje zupełny bezruch! Tu z tyłu na dnie jaru, 
pod wysokim drzewem studnia /dziś po wodę nie wysyłamy/, a na zboczu za 
jarem nasze cekaemy 1 na szczycie punkt obserwacyjny artylerii. Czuwa— 
my wszyscy aż do świtu. 

Anglicy odeszli, Dochodzę z jaru odgłosy ich marszu, W rejonach 
drużyn bezruch. Wszyscy na stanowiskach przy broni gotowej do strzału, 
prima 4 pod ręką, oczy wpatrzone w ciemność. Tę pierwszą noc musimy tak 
spędzić. 

GCiszę z rejomi kompanii wypędził huk wojny. Na odcinku baom 
trwa ogień bez przerwy w dzień i w nocy. To Spandau”y spieszą się dłu- 
gimi serimmi, to moździerze plują żelazem na dwa puste, zupełnie już 
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Szkic umocnien po Monte Cassino. 

zrujnowane domki na zboczu z tyłu, gdzie nie ma nikogo, lub na ścieżkę, 

jak due suną nosiciele z żywnością i amunicją. Artyleria nie da- 

Si ESEE i obserwatorowi naszemu na szczycie. Teraz prawa kom 

pania przeżywa nawałę kilkunastu pocisków moździerzy. Lecę duże odłamki 

pocisków artylerii ciężkiej, strzelającej na klasztor. Potem seria 

ciężkich moździerzy z klasztoru wstrzęsa ziemią Cassina. Znów kilka 

naszych bateryj ogniem bezpośrednim wykormu je niespodziewany napad na 

stanowiska pod klasztorem, a bateria zadymiająca dolinę pod Cassino sta- 

le strzela pykającymi wciąż -— prawie całą noc — pociskami , rozlatu jącymi 

się na trzy Świece dymne. Teraz kolej na studnię. Jeden pocisk z moź— 

> lub dwa ..». 
we cz zyó” się nad nami pociski obu stron. Jedne wyją, inne szum ią 

głośno, a ziemia drży, W powietrzu mieszanina głosów: wybuchy i świsty; 

wycia i syki; dudnienie; szumy i stęknięcia; pomruki i szelest trzęsę- 

cych się od podmichów drzew — a wszystko powtórzone echem od każdego 

zbocza, każdego jaru, każdej skalnej ściany. . 
Nie lubię moździerzy! Działo strzela głośno. Pocisk artylerii 

gmiżdże żałośnie, albo świszcze złowrogo, ale zawsze ostrzega, lituje 

się jękiem, albo po prostu wyje: giń, śmierć! 
Wystrzał z moździerza jest cichy. Pocisk słabo szumi, wylatując 

z lufy, a potem go w ogóle nie słychać. Spada z góry nagle, poprzedzony 

krótkim, ostrym szumem i wybucha głosem najbardziej obojętnym, zimnym 

i złośliwyme 
Właśnie teraz słuch kieruje nasze głowy w prawo, gdzie słychać 

"bach, bach" i dysonans tysięcy małych i dużych, a zawsze ostrych odłam 

ków, prujących powietrze we wszystkie strony. 

Dzień pokazał tylko niektórym miejsca, na których znaleźliśmy 
się po dwunocnym marszu. Nie wiele marnych "składaków ':, przykrytych 
płachtą namiotowę — nie wolno ich nazwać "schronami " ma wejście tak 
zrobione, by widzieć rozszerzenie jaru w krater, którego ściany są 
skarpami, o dużym nachyleniu. Po kamieniach i krzakach schodzić trzeba 
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ukosami na dno jaru, do studni pod drzewo bez wierzchołka. Za studnię 
białe mury podtrzymują uprawna ziemię pochyłości. Zboże rośnie, a pociski 
koszą je podmuchem; wydzierają ziemię w brązowe, koliste plamy, którymi 
usiana jest cała dolina. Maki czerwienię się na miedzach. Pod drzewem 
olbrzymi lej z wodą na dnie. To miejsce uderzenia pocisku ciężkiej arty- 
lerii. Tuż obok studnia, przy której. już kilku odniosło rany». 

Niektórzy widzą dolinę pod Cassino, zalaną wodą po obu stronach 
szosy. Teren wydaje się równy, słabo zadrzewiony, pokratkowany polami 
niezasianymi i gęsto błyszczącymi koliskami lejów po bombach lotniczych. 
Na prostej szosie widać czasem sanitarki, sunące do tyłu, 

W przód mamy widok ograniczony. Czuwają obserwatorzy w drużynach 
i ubezpiecza nas obserwator artylerii ze wzgórza. Reszta śpi. 

Salwy artylerii i moździerzy nie pozwalają, by powróciła cisza. 
Z kierunku wzgórza, z prawej, pojedyncze pociski przylatują w rejon kom- 
panii, raz na lewy pluton, to w środek ugrupowania, to na dmo jaru lub 
studni. Co kilka mimt pocisk, Wszystkie padają na skarpę. Nikt nie 
może już spać. Wyglądam i słucham, czy ktoś nie woła, bo pociski układa ję 
się w rejonach drużyn. 

— Adaś lekko ranny — podają po linii, od schromu, do schrom, 
Mały odłamek wbił się w jego brew. Pociski dalej ryją pojedynczo ziemię 
i wyrzcają kamienie, spadające na płachty nad głowami. Znów 
bardzo bliskol 

— Sanitariusz! Sanitariusz! — słychać wołanie z piątej drużyny. 
Jeszcze tam biały kurz nie opadł, 

Biegnie sanitariusz z płachtą Czerwonego Krzyża na tyczce. Ovz 
Oczy szeroko otwarte, błyskawicznie gonią po rozwalisku. Blady, nieprzy-— 
tomny Adaś leży na wznak z obandażowaną przedtem głową i jęczy cicho. 
Schromu nie widać. Pełno kamieni, wydarta z głębi glina jeszcze dymi, 

— Opatrujcie Adasia! 
Drużynowego z piątej zobaczyłem opartego o głaz, bladego, ze stru— 

gę krwi zakrzepłej na skroni, przerażonego. O coś go zapytuję, odpowiada— 
waż niego jego strzelcy. Został wyrzucony ze składaka aż na sąsiedni 
schron. 

-Panie poruczniku , tu Saul przywalony! 
Włosy mi się na głowie podniosły, kiedy zobaczyłem pod głazem 

tylko pięty w skarpetkach, a z drugiej strony kmienia nic, tylko z pod 
ziemi z kamieniami słychać głucho: — panie kapralu! 

— Rozbierajcie tę ścianę schronu. 
— Kilofa! — Odwalić ten kamień. Nie! nie ruszać, wyciągniemy go! 

— słychać pomieszane głosy. 
Sanitariusz Brz. nie traci czasu 1 odrzuca kamienie. Próbują 

ostrożnie kopać kilofem. Już widać głowę, jeszcze trochę i wycięgają 
żołnierza. Ledwie stoi. Małą ranę ma na głowie. Skarzy się na klatkę 
piersiową, której nieraz zazdrościli nu imi. 

Adaś jeszcze nieprzytomny. Ma głęboką ranę w głowie i okropnie 
rozbity pośladek. Kilka opatrunków wpychają sanitariusze w ranę. Są nosze. 
Kładą go na brzuchu i wynoszą do wysuniętego punktu opatrunkowego. Za no— 
szami idą dwaj ranni. 

— Wszyscy chować się! 
Oszołomiony wracam. 
Nie strzelają. Pewnie obserwują rannych, idących wolno. Adaś, dru- 

żynowy szóstej, rzuca się na noszach z bólu. Aż do nas dochodzi krzyk: 
— Jezu! — Mamo ! „+. 

Przyczołgał się biedak ze swej dziury do składaka dowódcy 5. druży- 
ny, kiedy nm pocisk zburzył ścianę schromu i lekko ranił i tam spotkał 
się z nieszczęściem, 
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Drugi dzień mija w naszym rejonie bez ognia artylerii. Normalny 
huk trwa cały dzień, Piechota odpoczywa, męcząc się bezsennością i bezru- 
chem. ĘŻ ka 

zie rzyszedł. 
Nasza pów wysunęła się o zmroku pod dwa głazy, ale niemiecka nie 

wytrzymała i serią z pistoletu maszynowego zdradziła swoje miejsce. 
— Tak blisko? — zdziwił się celowniczy czwartej na stanowisku i peł- 

ny magazynek amunicji poszedł w kierunku czujki, Odezwał się Thompson do- 
wódcy drużyny, jeszcze jeden Thompson, potem Spandau y i moździerze nie- 
mieckie, nsza artyleria, ich artyleria ... więc prawdziwa wojna na naszym 
odcinku! W tym samym czasie w sąsiednim baonie stało się coś podobnego 
i cała pozycja ożywiła się natychmiast. Boją się Niemcy — jak ta ich czuj- 
ka - i otworzyli silny ogień. Pękają pociski po całej skarpie i na pagórku 
przed nami, i w jarze, i po zboczu z tyłu. Świszczą odłamki, lecę kamienie, 
góra się trzęsie! Znajdujemy dobre schronienia między kamieniami w zagłę- 
bieniach i szczelinach. Oglądam się na drużyny. Ogień wszędzie. Wybuchy 
są ciężkie, pryskają odłamki, Trudno wystawić głowę! Jak długo to będzie 
trwać? Może oni chcą nas stąd wykurzyć? 

Ucichło! Wszystkie głowy w górę. Rozkaz: Wszystko przy broni! W wy- 
padku natarcia Niemców bronić się do ostatka, erkaemem, karabinem, grana- 
tem i bagnetem! 

» rwa Ópy wycofać się — choćby był rozkaz — nie ma dokąd. 
Więc cenne sę granaty i bagnety. Ę = 

Znowu nawała ognia! Te same moździerze, ta sama siła ognia! Znów 

wszyscy w dziurach. Przetrzymamy — myślę — pewnie nie idą, jeżeli tak 
strzelają, ale ... ładuję pusty, wystrzelony magazynek trzydziestoma na- 
bojami. Czekam na koniec nawały. Czasem śmiech mnie ogarnia, znowu prze- 
rażenie, znów radość, że taki silny był ogień, a nikt nawet ranny nie był 
w plutonie. 

Cisza. Głowy w górę! Kolby do ramienia! Sprawdzam, Jeden ramy 
odłamkiem w rękę. Zołnierze uważają dobrze i sę przygotowani na wszystko. 
Niektórzy cieszą się, mówiąc: taki ogień, jeszcze nigdy tego nie przeży- 
wałemi 

Czy to już koniec? h 
Nie! Po krótkiej ciszy trzecia nawała. I znów tak samo! Ale na po- 

czątku myślę już o końcu ognia. Koniec musi przyjść. Oby rannych nie było! 
Dwa dni na pozycji, a już wykruszyło się czterech z plutomu. Myślę o in- 
nych rzechach, by przetrzymać, by nie dać się złamać. Słyszę wystrzały 
artylerii z lewej - to nasze działa. Dobrze ! ' 

pandau'y strzelają to znaczy, że Niemcy siedzą na miejscu. Myślę 
o tym, kto jest w ruinach klasztoru, ilu ich tam jest, jald zrujnowany 
jest klasztor i obiecuję sobie, że nad ranem będę chciał zobaczyć klasz= 
tor. 

Już? Skończyło się | Wybuchy słychać u nieprzyjaciela «+.» 
Tym razem skończyło się na całą noc. Ale prowiant nie doszedł. 

Wody nie ma, Czy ryzykować po jednym z drużyny do studni? Czekamy jeszcze 
pół godziny. 

Cisza. Tylko pociski dymne pękają nad Cassino. 
Czterech z 20-litrowymi bańkami na noszakach jest gotowych po wodę, 
— Zachowujcie największą ostrożność! Powoli spuszczać bańkę na li- 

nie w dół. Zupełnie pełną owinąć kocem, przypiąć do noszaka i powoli 
w górę, 

egży Nie padł ani jeden pocisk. Przyszli. Suszę mokre od potu koszule, 
inni nalewają wodę do manierek. 

taaał Spodziewane jest natarcie nieprzyjaciela — wiadomość z baormi, 
Więc wszyscy na stanowiska i czuwamy do świtu. 

Co nam jutro przyniesie? 

lagi Kaj; > 

  

Wstał trzeci dzień na trudnym odcinku. Jeden zabity i 14 rannych 
ubyło. Lekko ranny dowódca kompanii pozostał. Reszta przy wschodzącym 
słońcu gotuje herbatę na "Tommy-Coockerach". Ciszę przerywają salwy na- 
szej artylerii na moździerze w rejonie klasztoru. Niemcy milczą. Spo 
kojnie sterczą resztki murów dwu domków zwykle często ostrzeliwane. Nie 
wystrzeliwują się na ścieżki, nie zakłócają obserwacji artylerzyście. 
Dla wszystkich jest dziwny ten spokój! 

Telefon brzęczy. SMmtny głos dowódcy kompanii oznajmia: — Adaś 
zmarł z ran. Dziwne uczucie złości wezbrało we mnie. Dlaczego nie mó- 
wią kapral 8z., albo dowódca 6. drużyny, tylko "Adaś", wszyscy, nawet 
w drużynie mówili: "Adaś", Zasłużył sobie na to ten spokojny, koleżeński, 
dobry żołnierz i drużynowy, miły Adaś, 

Wzrok mój padł na słoneczną, zieleniejącą dolinę, pełną radosnego 
Śpiewu ptaków, na resztki zboża, kładącego się pod wiatrem, na dzień 
pachnęcy wiosenną radością i nadzieją — i wierzyć się nie chce, że Adaś 
nie żyje, że jest wojna. 

Może to zły sen? 

Na szczycie koło artylerzysty odezwała się kukułka, 

Podporucznik J. Siemek poległ 
  

Józef Siemek 

  

Pisa: cając stronice „Parady”. z pewnością 
jako utwór literacki, czy felieton, lub nie pomyślał, że może w tej chwili już 
impresję przeznaczone do druku gwoli nia az autor tego reportażu, w któ- 
rozrywki znudzonego czytelnika, ale ym pi 4 

rd Sed gd 1r=—Uwaga! Spodziewane jest natar- 
cie je — wiad z bao- 

swój „reportaż własny” nie 

zwyczajnie i po prostu, jak najserdecz- nu. Więc wszyscy na stanowiska i czu- niejszy notatnik, prowadzony dła sa-  zupełnił szeregiem własnych zdjęć. Na  wamy Go 7: foięć Co nam jutro przy- mego siebie, którego się nie oktamuje, jednym z nich, przedstawiającym gru- sie?...”. Jak najprawdziwszy dokument historii /pę żołnierzy wraz z dowódcą oznaczył walk polskiej armii I niefałszowany siebie, kreśląc nad swą głową mały, (py "ton Ę pYsięCy o RO mę czarny krzyżyk. Nie p ł,żesta- p miennego bohaterstwa polskiego żoł- nie się to dlań jak gdyby fatalną wróż- chwały, w natarciu pod Cassino. nierza. Podporucznik Siemek, nasz Ko-  bą. adi [7 e j ] 
eeapółorocownik: „POOÓJA DÓ) a. Żaden z czytelników, przerzu Tadeusz Wiłtlin 
bowiem literatem, acz piękno przyrody, 
budzącej się w pierwszych blaskach 
słonecznej wiosny odczuwał głęboko, 
wrażliwością najszczerszego poety. Re- 
portaż swój pisał nie w bezpiecznym 
zaciszu redakcyjnego gabinetu, lecz do- 
słownie—na pierwszej linii pod Cassino. 
1 dlatego pamiętnik jego własnych 
przeżyć, ujęty w zwykłe, niewyszukane 
słowa, beż pretensji do literatury, 
tchnąc niezap 17) t 

i bezpośredniościę doznania, przema- 
wia silniej, niźli wszelkie, pełne emfa- 
zy i górnolotnych, a pustych zwrotów 
opisy zasłyszanych opowieści. Choćby 
wyszłe z pod pióra najbardziej uzna- 
nych i okrzyczanych talentów. 

Żołnierz nie lubi szłucznego patosu 
i z łatwością odróżnia każdą fałszywą 
nutę w kierowanych doń słowach. W 

„Paradzie” zatem, która przede wszyst- 
kim jest pismem dla wojska, drukują 
swe utwory nie widzowie, lecz najbar- 
dziej czynni, a nieraz niestety jakże 
tragiczni aktorzy włoskiego teatru woj- 
ny. Korespondenci „Parady” w listach 
dołączanych do swych artykułów, czę- 
sto naiwnie przepraszają za nieczytel- 
ność manuskryptu, gdyż pisząc w po- 

=Ą]] - 

  

  

  

1 
E
T
Y
T
Z
E
Z
N
Y
E
P
N
 

JET: 
"W
YE
LE
TE
ZY
 

m
:
 

W plerwszym szeregu, drugi z lewej, 4.,p. ppor. Józef Siemek  



Oboz harcerek w Ameryce 1956. 

Na każdym obozie jest bieg na stopnie. Są na nim różne przeszkody 

i stacje. Na każdym biegu jest stacja vnistoryczna", ta najtrudniejsza, 

na której łatwo "wpaść" z historii Polski lub Harcerstwa. 

Na pewnym obozie był bieg na pionierkę i samarytankę. Ale stacja 

historyczna była na nim "inna", nie takie szkolne ścinanie, tylko różne - 

zagadki, żywe obrazy i inscenizacje. Młode ochotniczki, które jeszcze 

wczoraj drżały przed własnym biegiem, dziś pomagają instruktorkom uroz= 

maicić bieg dla starszych, a przy tej okazji same się uczą. 

Oto jakaś dramatyczna scena: jedna postać pomira z ręką wyciągnię- 

tą — "precz!" Koło niej inne, skamieniałe, z grozą w oczach ... Do ich 

stóp rzuca się ktoś z twarzą tragiczną, rwęc szaty na piersiach. 

Patrzy pionierka, widzi: znikają harcerskie mundurki, tragiczne 

postacie oblekają się w bogate szaty z obrazu Matejki. Paruki na głowach, 

a on, u stóp króla, włos ma krótko przystrzyżony, zaś nad ustami dumny 

wąs szlachecki. Ach, to Rejtan przed Stanisławem Augustem! 
Trzeba tylko powiedzieć o co chodziło i może jeszcze kiedy to się 

działo. i 
A teraz stoją cztery harcerki w szeregu i przedstawiają się: ja 

jestem "jeden", ja jestem "sześć", ja jestem "osiem", a ja jestem "trzy". 

Czy trudno zgadnąć co to jest? Łatwo! To rok 1685. 
Tak, ale nie mów, co to za data. Proszę z tymiż harcerkami na 

poczekaniu zrobić inscenizację, na której ja poznam, czy zgadłaś. 

No i jest piękna scena, jak "do tego Króla Jana, co to po zbach 

bił pogana, przyszły posły i rozjemce — Ratuj Królu! Giną Niemce! 

A teraz zagadki z historii Harcerstwa. Wszystkie łatwe do od- 

gadnięcia. Aż znów staje czwórka w szeregu i przedstawia się: ja jestem 

wjeden", ja jestem "dziewięć", ja jestem "sześć", a ja jestem "zero". 
Zastanówcie się dobrze, bo moje pionierki miały trudność w od- 

gadnięciu. To chyba jakaś pomyłka? 
Nie, to data w historii Harcerstwa Polskiego. 
Rok 1960. 
Rok wielki i chwalebny: pięćdziesięciolecie Harcerstwa. 
I to już tylko za dwa lata! 

Wszystkie słyszałyście-o wielkim zlocie w Spale w 1955 r. na na- 
sze dwudziesto-pięciolecie. Był to wspaniały i piękny zlot, w którym 
wzięły udział olbrzymie rzesze harcerek i harcerzy, a także liczne repre- 
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zentacje bratnich organizacji skautowych innych krajów. Było to w Wolnej 
Polsce, 

Pięćdziesięciolecie — z tego co można przewidzieć — wypadnie nam 
obchodzić jeszcze na obczyźnie. 

Naczelna Rada Harcerska, która obradowała w końcu marca w Hastings, 
w Anglii, uchwaliła uczczenie naszego Jubileuszu zlotami kontynentalnymi. 
Harcerstwo poza granicami Kraju, rozsypane po całym świecie, jest ze sobą 
w stałym, ścisłym, serdecznym kontakcie. Ale zjechać się wszyscy razem 
na jeden wielki zlot nie mamy możności. Będą więc osobne zloty w Europie, 
Ameryce Płn., Ameryce Płd., i Australii, ale duchem będziemy wszyscy ra- 
zem ze sobę i naszymi Druhnami i Druhami w Polsce. A więc będzie to jak 
gdyby łańcuch tworzący jeden wielki Zlot. 

Moje Drogie Druhenki! Chyba nie potrzebuję się Wam przedstawiać, 
bo wiecie już z rozkazów swoich Komendantek, że jestem nową Naczelniczką 
Harcerek. Zostałam nią obrana przez tę samą ostatnią N.R.H., Naczelna 
Rada bowiem wybiera wszystkie Władze Harcerskie, 

Funkcję Naczelniczki mam sprawować przez dwa lata, a więc przez 
ten czas, który pozostaje nam do przygotowania się do Zlotu Jubileuszowe- 
go. 

Wierzę,że nie muszę Was wzywać do codziennej pracy harcerskiej nad 
sobą, do sumiennego pełnienia codziennej Służby, bo przecież być harcerką 
to znaczy właśnie tę służbę pełnić. A wszystkie jesteście harcerkami, 

Chcę natomiast, abyście wszystkie zdały sobie dobrze sprawę, jak 
wielką rzeczą będzie ten nasz Jubileusz i czego nasz wielki Zlot ma doko— 
nać. Otóż pokaże on światu, że niezwalczony jest polski Wolny Duch, Że 
choć komunizm rządzący Krajem zmusza nas do pozostawania na wygnaniu, to 
jesteśmy i pozostaniemy Polakami. Ze chociaż rozsypani po wszystkich za— 
kątkach świata, jesteśmy zawsze złączeni wszyscy — harcerki i harcerze, 
w naszych skautowych ideałach, ku którym zawsze dążymy. Że nic nas nie 
zwróci z drogi ku Bogu i Polsce, którym całym życiem chcemy pełnić służbę. 

Do Zlotu pozostały nam już tylko dwa obozy. Chciałabym, aby każda 
harcerka postarała się koniecznie pojechać na obóz w tym roku i następnym. 
Abyście postarały się opanować jak najdoskonalej technikę obozową, którą 
będziecie msiały na Zlocie popisać się przed światem, Wiedzcie,że na 
zlotach międzynarodowych obozy polskie zawsze wyróżniały się i zwracały 
powszechnę uwagę znakomitym poziomem obozownictwa. Musimy utrzymać tę 
tradycję. Przecież my Polacy wywodzimy się z puszczy i życie puszczań- 
skie mamy we krwi. 

viczcie się też we wszystkich dziedzinach wiedzy harcerskiej, 
zdobywajcie sprawności, aby pokazać pięknie pokryte krążkami rękawy 
mundurów, gdyż świadczę one o tym, że potraficie w każdej potrzebie nieść 
nie tylko chętne, ale i skutecznę pomoc bliźnim, 

Niech myśl o niedalekim zlocie ożywi Wasze obozy i harce i doda 
im jeszcze więcej uroku i radości, 

Gzuwaj ! 

Irma Paluchowa, hm, 
Naczelniczka 

Przyszlajac fotografie dla Na Tropie 

piszcie na odwrocie co fotografia 

przedstawia. 

   



  

Drogi Druhu Zastępowy ! 

Co się u Ciebie w zastępie dzieje? Co robicie ? Czy jest 

Was więcej niż na początku roku ? 
Napisz do mnie na kartce kilka słów tak jak ten zastępowy 

z Polski,który donosi:"...teraz myślimy już o letnim obozie.Mamy jeż za 
sobą rozpoznanie terenu i rozplanowanie obozu,w tym roku ruszamy w Beskid 
Sląski.Mamy jeszcze wprawdzie spore kłopoty ze sprzętem,ale tym zbynio nie 
prze jmu jemy s, Pia ubiegłego roku byliśmy w gorszej sytuacji,a jednak da- 
liśmy sobie radę..." 

Czy ły też myślicie o obozie?Zapewniam Was,że czasu zostało 
nie wiele ! A przygotowań bardzo,bardzo dużo !Trzeba pomyśleć o całej 
drużynie,jej sprzęcie jak: namioty,garnki,kotły,siekiery,piły,liny /może 
pomożecie w naprawie i konserwacji */. ; 

Trzeba pomyśleć o przygotowaniu zastępu do życia obozowego. 
A także o każdym chłopcu.Przypomnieć o zbieraniu pieniędzy na obóz,kom — 
pletowaniu móinduru i wyekwipowania obozowego. 

A więc do roboty,by w dniu wyjazdu na obóz wszystko było 

Z chlebakiem przex ramię od 

Skoro słońce już wyżej wędruje i później zachodzi ,warto 

zebrać zastęp i wyruszyć w teren.Nie ma bowiem lepszej zaprawy obozowe j 

nad wycieczkę. 

gotowe, 

Przygotowania zacznij od przeglądu i skompletowania ekwipun - 

ku wycieczkowo-obozowego jak:plecak.chlebak,menażka,paski do noszenia koca 
t.zw "troki",przybory do mycia,jedzenia,latarka i nóż, 

Sprawdzisz to wszystko podczas przeglądu mundurów i opo 

rządzenia.łarto przeówiczyć pakowanie plecaka,koca,chlebaka.Lepie j mię we pa 
cić na to jedną zbiórkę,niż żeby na W stawili się harcerze z kośla- 
wymi plecakami,papierowymi torbami lub teczkami. 

Samą zaś wycieczkę wykorzystaj na szkolenie ożył fizycz 

ną w marszach pokonywaniu przeszkód oraz jako okazję do poznania zdoby— 

cia szacunku dla przyrody,a przede wszystkim do " podniesienia ducha zas- 

tępu ". 
- Stosuj zasadę:" jeden za wszystkich,wszyscy za jednego ". 
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Każda prawie wycieczka połączona 
jest z marszem.Nie traktuj tego jako coś 
odrebnego od innych zajęć,lecz zrób z marszu 

ciągłe ćwiczenie lub grę,by wszyscy mogli 
szczerze śpiewać : " jak dobrze nam,,," 

Oczywiście karność marszowa obowiązuje:rozmawiamy tylko po zezwo- 
leniu zastępowego,nie za głośno.Posuwamy Się ustalonym szykiem np. rzę- 
dem,dwójkami lub szykiem ubezpieczonym. 

Tempo marszu zależy od okoliczności,Nigdy nie należy się "wlec", 
Lepiej dojść szybciej do celu i tam odpocząć.W razie pośpiechu stosujemy 
"krok skautowy":50 kroków marszem,50 biegiem naprzemian, 

Na wycieczce samodzielnej zastępowy odpowiada za rozsądne stoso 
wanie odpoczynków w marszu.5 minut po każdych 30 min,marszu,15 po półto- 
rej godzinie marszu, 

Po dojściu do celu wycieczki wbijamy proporczyk zastępu w widocz— 
nym miejscu,wokół układamy sprzęt a następnie po krótkim odpoczynku roz 
poczynamy ćwiczenia, 

Pamiętamy o tym,że mamy powrócić na czas, 

UWUzema v mary. 
Urozmaicamy marsz przez: 

Wszelkie gry na spostrzegawczość: wzajemne pytanie się o zauważone 
przedmioty terenowe,opisywanie przebytej trasy, 
zauważonych szczególnych punktów itp, 

Gry terenoznawcze: poznawania stron świata,orientowanie mapy według 
przedmiotów terenowych,wyznaczanie własnego miejsca 
na mapie,mierzenie odległości na oko i porównywanie 
z mapą, szkic przebytej drogi. 

Rozbijanie małego namiotu na czas.Sprawdź zawsze linki i kołki, 

Marsz szykiem ubezpieczonym, jeśli jesteście na ćwiczeniach z kilku 
zastępami, 

Trenujcie się w zasadach i spodobach podkradania i podchodzenia: pada- 
nie,czołganie,wykorzystanie tła,czajenie się ito, 

Marsz po znakach na ziemi lub według sygnałów ręką,gwizdkiem itp, 

Nie zapominamy,że w czasie marszu warto śpiewać/ale nie idąc pod górę/ 
Tyle mamy piosenek! A gdy nogi same wybijają takt i tempo marszu,robi 
się weselej i radośniej . 

Oczywiście marsz urozmaicony ćwiczeniami trwa nieco dłużej i o tym pa- 
miętamy obliczając czas potrzebny na wycieczkę i powrót,  



    

Czuj Duch. 

Z 72 Kręgu "Znicz” w Chicago. 

Udział członków Kręgu "Znicz" w IV Narodowym Jamboree Skautów Ame— 
rykańskiche 

W dniach 12 — 17 lipca 1957 r. odbyło się w Valley Forge,Pensyl- 
vania IV Narodowe Jamboree skautów amerykańskich. Uczestniczyło w Jambo= 
ree około 60.000 skautów. W Jamboree tym wzięła udział delegacja Kręgu 
"znicz” w osobach druhów: phm. Marian Proszowski, HO Stanisław Stawski 
i HO Arkadiusz Waliński, Delegacja Kręgu przybyła na Jamboree samocho= 
dem z własnym ekwipunkiem obozowym. 

Członkowie Kręgu ubrani byli w jednolite polskie mandury i biało 
czerwone chusty. Po przybyciu na Jamboree zostaliśmy oficjalnie zareje- 
strowani w obozie i przydzielono nas do międzynarodowego podobozu. Obo— 
zowaliśmy rezem ze skautami z Filipin, Brazylii, Australii, Kuby, Niemiec 
i Japonii. Obóz jamborowy był olbrzymim miastem namiotów z własnym szpi- 
talem, stacją telefoniczną, pocztą i linię autobusową. Zdążyliśmy zaled- 
wie zwiedzić kilka podobozów, w których byliśmy serdecznie przyjmowani 
przez młodzież i instruktorów amerykańskich. Wieczorami odbywały się 
ogniska poszczególnych regionów, na które byliśmy zapraszani. Niestety 
było nas za mało, abyśmy mogli brać udział we wszystkich ogniskach. 
Specjalnie mile byliśmy przyjmowani na ognisku skautów ze stamu Texas. 
Kierownik delegacji stami Texas przedstawił nas zebranym jako polskich 
skautów kontymuujących idee harcerstwa polskiego na obczyźnie. Następnie 
gdy druh M. Proszowski w imieniu naszej grupy złożył życzenia pomyślnego 
obozowania skautom z Texasu, 6000 skautów wzniosło okrzyk "Czuj, czuj, 
czuwaj!" na cześć polskich harcerzy. Okrzyk "Czuj, czuj, czuwaj” wznieśli 
Amerykanie po polsku nauczeni przez naszych druhów. Cały czas na Jambo— 
ree byliśmy zaczepiani przez skautów amerykańskich chcących wymieniać 
oznaki i inne rzeczy skautowe. Krótko przed wyjazdem wymieniliśny nawet 
nasze chusty biało-czerwone. 

W niedzielę reno wzięliśmy udział w polowej Mszy św., a po po” 
łudniu druhowie Waliński i Proszowski wzięli udział w II Narodowej Kon- 
wencji Międzynarodowego Stowarzyszenia Filatelistów Skautowych, której 
to organizacji są członkami. 

Pod koniec Jamboree zostaliśmy zaproszeni do wzięcia udziału 
w specjalnej turze dla skautów innych narodowości do miejsc historycz- 
nych na terenie Janiboree, po której mieliśmy być przedstawieni naczel- 
nemu skautowi skautów amerykańskich. Niestety z braku funduszów nie 
mogliśny dłużej pozostać na Jamboree i zmuszeni byliśmy wracać do Chicago. 

Pamiątkowa koperta wydana przez Krąg "Znicz" z okazji 100 rocznicy 
urodzin założyciela skautingu Lorda Baden Powell 'a. 

W tym roku mija 50 lat od chwili, gdy Lord Baden Powell zorgani- 
zował pierwszy obóz skautowy, dając początek wielkiej organizacji bra- 
terskiej. W tym roku również przypada 100-tna rocznica urodzin Lorda 
Baden Powell'a . Z tej okazji wiele państw stara się uczcić pamięć 
wielkiego założyciela i naczelnego skeuta świata przez wydanie znaczków 
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pocztowych o charakterze skautowym. Kręg "Znicz” idąc tymi samymi śladami 
wydał pamiątkową kopertę ze specja pieczątkę z krzyżem harcerskim 
i odpowiednim napisem. Ź pieczątkę również umieszczono na kopercie nalep— 
kę z pierwszego Żlotu ZHP w Stanach Zjednoczonych. Inicjatorami i wyko- 
nawcami pamiątkowej koperty byli druhowie A. Waliński i M. Proszowski. 
Koperty te rozeszły się po całym świecie wywołując zachwyt u zbieraczy 
znaczków skautowych z powodu oryginalnego projektu. 

HARCERSKI KLUB FILATELISTYCZNY. 

Zbieranie znaczków pocztowych nie jest nową dziedzinę, lecz trud- 
no jest skompletować choćby jedno państwo np. Polskę,czy inny kraj, 
O wiele łatwiej jest zbierać znaczki z jednego działu jak znaczki o tema— 
tyce sportowej lub religijnej, bo i ilość ich jest ograniczona i łat- 
wiejsza do skompletowania. Dlatego Druh Marian Proszowski organizuje 
Harcerski Klub Filatelistyczny, który będzie zrzeszał te harcerki i tych 
harcerzy, którzy interesują się filatelistykę szczególnie o tematyce 
skautowej. Jest takich znaczków ponad 200. Korzyścią należenia do ta- 
kiego klubu jest łatwiejsze zdobycie lub wymienienie upragnionego znacz 
ka, oraz wspólne wystawienie swych zbiorów w przyszłej wystawie podczas 
którejś z imprez harcerskich. Klub dotychczas posiada 10 członków. 
Druh Arkadiusz Waliński członek klubu posiada prawie całkowicie skomple— 
towany zbiór i warto by ten zbiór zobaczyć. Zainteresowani członkowie 
ZHP mogą się żgłaszać na adres: Marian Proszowski, 900 N. St.Louis Ave., 
Chicago 51, I11.,USA. 

W projekcie jest wydanie własnego biuletynu omawiającego znaczki 
o tematyce skautowej i bieżące nowości, 

D.D. EISENHOWER DOPOMÓGŁ W ODZYSKANIU OŁTARZA MARIACKIEGO. 

Słynna rzeźba Wita Stwosza, stanowiąca główny ołtarz w Kościele 
Mariackim w Krakowie została odsłonięta w roku 1492 / w tym roku Krzysz- 
tof Kolumb odkrył Amerykę/. 

W początku wojny Niemcy wywieźli dzieło Wita Stwosza i umieścili 
je w piwnicach zamku fortecy w Norymberdze. a 8 września 1945 r. 
pułkownik armii amerykańskiej Henry J. Szymański przybył do Krakowa i za— 
wiadomił ks. Ferdynanda Machaya, archiprezbitera Kościoła Mariackiego, że 
armia amerykańska odnalazła ołtarz Wita Stwosza i że gen. Eisenhower 
pragnie zwrócić to arcydzieło Kościołowi Mariackiemu. Po tej wizycie 
książę kardynał Sapieha wysłał do gen. Eisenhowera pismo, w któ: 
dziękuje m za okazaną chęć pomocy, prosząc o dalszą pomoc w przewiezie— 
niu ołtarza do Krakowa. — "Wszyscy oczekujemy chwili, gdy dzięki łaska— 
wemu poparciu Pana Generała ożtarz ten będzie oddany naszema drogiem 
Kościołowi", pisał kardynał Sapieha. 

Na skutek listu i na polecenie gen. Eisenhowera delegacja armii 
amerykańskiej przywiozła ołtarz do Krakowa 50 kwietnia 1946 r. i przeka— 
zała go do ręk własnych ks. Machaya w prezbiterium Kościoła Mariackiego. 
Komisja mieszana kościelno-rządowa zajęła się odnowieniem cennego za— 
bytku sztuki średniowiecznej. Prace te zostały ukończone w końcu 1949 r, 
Ministerstwo Kultury i Sztuki zatrzymało jednak ołtarz w jednej z sal 
Zamku Wawelskiego, dla dalszych studiów, dla dokonania zdjęć fotogra- 
ficznych i filmowych i jako specjalną wystawę. Dopiero w grudniu ub.roku 
na skutek nalegań ks, Machaya, minister Kultury i Sztuki K. Kuryluk 
oświadczył, że słynne dzieło sztuki i ozdoba Kościoła Mariackiego wróci 
wkrótce do prezbiterium tego kościoła, gdzie blisko 500 lat temu ustawił 
je wielki rzeźbiarz krakowski Wit Stwosz. Należy dodać,że równocześnie 
Słynna polichromia Matejki w Kościele Mariackim została również odnowio— 
na i utrwalona, — 17 -  



Co robi Chicago? 

Dawno nic nie było o Chicago, a więc dzisiaj znów parę zdań, 
Niedziela 135 kwietnia. Wiosna w całej pełni, stąd zapewne to wiosenne 
popołudnie - nazwane -Wieczornicą harcerską — urządzanę przez Hufiec 
Earcerzy. 

Na sali zgromadzili się tłumnie zuchy i harcerze Hufca. Moc Rodzi 
ców, dalej rodzeństwo przeważnie zuchów, harcerki, tu i ówdzie można było 
zauważyć instruktorskie nundury i brać starszoharcerskę. 

Program wieczornicy tak dostosowany, by dla każdego było coś inne- 
go. Pokazy, inscenizacje, deklanacje, śpiewy. Tu wszyscy mieli okazję po- 
kazania co i jak potrafią, 

Oczywiście jak zawsze wszędzie prym wiodą zuchy. Wszędzie obowią— 
zywał język polski i trzeba przyznać, że innego nie było słychać, 

Wielkim wydarzeniem było zjawienie się smoka wawelskiego właśnie 
w chwili kiedy zuchy swoją tratwą w podróży "Z biegiem Wisły” dopżynęły 
do Krakowa. Były dzieci, które wziąwszy smoka za prawdziwego, uciekały 
z sali. Wcale się nie dziwię, bo był straszny. 

Teraz smok jest solidnie "odżywiany", by dożył do parady trzecio- 
majowej i wziął w niej także udział. Czy dożyje, przekonamy się, To już 
sprawa Gromady Orląt Tatrzańskich z jej wodzem druhem A. Pankiem. Dalej 
nieźle wystąpiła Słoneczna Gromada, której przewodzi wódz Marta Szternal 
/przed niedawnymi laty we zuchem w Anglii/ i gromada zuchów z nad Wisły 
z wodzem C. Cichomskim /także przybyłym z Anglii/. Te gromady wprawdzie 
już bez smoka, ale zato z innymi równie strasznymi maskami. I drużyny 
harcerzy zbierały oklaski. Może największe za stary, jeszcze przedwojenny, 
pokaz "fryzjera". Tu u nas już taki zamerykanizowany, bo wszędzie praca 
liniowa, a więc i fryzjer golił całą drużynę naraz. 

Ze nie wszystko było dopięte na ostatni guzik — to wiedzą organi- 
zatorzy ale lepiej byłoby gdyby pokątni krytycy się ujawnili i coś o tym 
napisali. 

Już niedługo w programie Hufca druga impreza — to ognisko na św. 
Jerzego, a w tydzień po tym wielka parada trzeciomajowa, na której Har- 
cerstwo występuje gremialnie. 

A potem ... potem ... rękawy mocno zawijamy i dalej do przygotowań 
kolonii i SUSSÓW, które może w SH roku urządzimy centralnie, pod hasłem 
*W38ZYSGY AA 08.02 X 

Czuwaj! 
Wszędobylski 

U ZUCHÓW w PITSFORD. 
Pod koniec stycznia przyjechały do nas druhny z Londymm na zwiad 

zastępowych i drużynowych zuchów. Jednym z punktów program zwiadu była 
zbiórka zuchów. 

Zbiórkę wyznaczono w niedzielę o godzinie 10 rano i zuchy miały 
się punktualnie zebrać. Gdy już większość czekała w wielkiej niecierpli- 
wości, ni stąd, ni zowąd, podkradły się jeszcze spóźnione zuchy z wystra- 
szonymi minami. 

Zbiórka rozpoczęła się Kręgiem Parady, a potem zuchy musiały zna- 
leźć ukryte listy i wykonać polecenia w nich zawarte. Zuchy były tak pod— 
niecone, że w końcu zapomniały czego właściwie szukają. Po wielkich trud- 
nościach osiągnęły wreszcie swój cel. Znalazły listy i wróciły do czekają 
cych druhen. Wtedy nastąpił konkurs śpiewu. Najlepiej śpiewała najmłod- 
sza gromada "Polne Kwiaty”, bo mimo okropnego fałszu i różnych przy tym 
dziwacznych okrzyków, najbardziej się tam zuchy starały. Potem odbyły się 
różne zawody między gromadami w sposób niesłychanie uroczysty i pełen na- 
pięcia, zwłaszcza przy ogłaszaniu wyników. Nie trzeba chyba dodawać o wy 
buchach radości w gromadzie, która zwyciężyła. Wreszcie trzeba było przer— 
wać zbiórkę, bo obiad już czekał. 

Nigdy jeszcze nie widziałam, żeby ktokolwiek zjadł obiad w tak 
błyskawicznym tempie jak nasze zuchy tego dnia. I znów zebrały się w dużej 
sali, tym razem na "kominek". Zuchy siedziały w wielkiej ciszy, a 
Luna Boniewicz opowiadała im bajkę o trzech parach butów i o ich właści 
cielkach. Następnie każda gromada /a wszystkich jest 5 / musiała coś ode— 
grać. Po długich, bardzo żywo i energicznie prowadzonych naradach, groma— 
dy rozpoczęły swoje przedstawienia, starając się jak najbardziej oczaro— 
wać widownię swoim wspaniałym talentem aktorskim. 

Zuchy same musiały przeprowadzić wybór najlepszego przedstawienia, 
ale powstały przy tych ocenach drobne nieporozumienia, ponieważ każdy zuch 
wychwalał najwięcej swoją gromadę. Zagrożoną sytuację uratowała druhna 
hufcowa, zapraszając wszystkich do "pocięgu czystości". Zuchy były zachwy— 
cone grą i chciały podróżować bez końca. Pasażerowie musieli jednak opuś- 
cić '"pocięg czystości", bo czekała już niecierpliwie chwila najuroczystsza 
całego dnia: nadanie gwiazdek dzielnym zuchom. 

Patrzą zuchy ciekawie co też druhna hufcowa robi? A druhna luna 
wzięła kartę z napisanym na niej wyraźnie Prawem Zuchowym, podpaliła ją 
i włożyła do żelaznego pudełka z gwiazdkami. Pudełko zamknęła i potrząsnęła 
nim kilka razy. Przerażenie ogarnęło zuchy co się stanie z tym ogniem 
w pudełku — ale odetchnęły z ulgą, gdy Druhna otworzyła pudełko. Ogień 
już zgasł. Wtedy zostały wywołane zuchy, które miały otrzymać gwiazdki. 
Ustawiły się one w duży kręg i w wielkiej niecierpliwości oczekiwały na 
chwilę, gdy im druhna przypnie do mundurka tę tak długo oczekiwaną 
gwiazdkę. 

Wreszcie dużym Kręgiem Parady pożegnałyśmy kończący się dzień 
i odajeżdżające Druhny. 

Czuwaj! 
Basia Nakielna 
Hufiec "Tatry",Pitsford, 
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Tydziem Jarcerski 
w Hrąeitynie. 

Okres pomiędzy 12 i 20 kwietnia wypeł- 
niły liczne i bardzo udane imprezy. 

Przegląd nasz rozpoczynamy od Wielka- 
nocnych Swięconych, których w sobotę, 12-go 
kwietnia odbyło się aż ... cztery: 
Qquilme 8: Szczep Harcerski "Wilno" 
obchodził swe "Jajeczko" w godzinach przed- 
południowych w harcówce hufca "Kresy", gdzie 
zebrani zuchy, harcerki i harcerze nowo 
powstającego zastępu, przy obecności Komen- 
danta Chorągwi i rodziców, dzielili się jaj- 

> kiem. Stół przygotowała druhna Halina Ja— 
poda siuwienas, nowa drużynowa Drużyny Harcerek 

im. Z. C wskiej. w» konkursie "pisankowym" l-sze miejsce zdobył mł. 
Konstanty Malach. 
Berezategu i : Tutaj po południu Szczep "Lwów" zebrał się w Do- 
mu Polskim Towarzystwa im. gen. W. Sikorskiego przy zastawionych stołach. 
Druh phm. J. Retkegel hufcowy hufca "Kresy" złożył życzenia na ręce druh- 
ny B. Kozłowskiej i dha phm. Karola Konickiego — kierowników pracy har- 
cerskiej w Berezategui. W konkursie o najładniejszą pisankę l-sze miejsce 
otrzymało jajeczko ozdobione motywami harcerskimi dha phm.Konickiego. 
Buenos Ai re s: Wieczorem w Domu Polskim, przy zestawionych 
i zastawionych stołach, zasiadło ponad 30 harcerek i harcerzy nowo zorga— 
nizowanego hufca "Stolica". Dary pobłogosławił kapelan Okręgu , dz.harc, 
J. Maciaszek, O.F.M., składając równocześnie życzenia na ręce hufcowego 
-dha Witolda Kuklińskiego. Do życzeń tych dołączył się Komendant Chorągwi, 
wzywając nowy hufiec do usilnej i ofiarnej pracy. Na święcone przybył też 
tpruh Jur" — inż. Jerzy Woszczynin, którego wiersz "Namiot" z ostatniego 
obozu ujrzycie czytelnicy w tym numerze "Na Tropie". 

I chociaż do konkursu "pisankowego" przedstawiono pokaźną liczbę 
pomysłowo ozdobionych kajek — wyniku nie ogłoszono ... z powodu braku 

czasu, a pisanki znalazły się w teczce hufcowego. Zdaje się, że pierw 
sze miejsce zajęła pisanka o motywach harcerskich wykonana ... właśnie 
przez hufcowego. 
Buenos Aires : Jako ostatnie, oceniając czasowo odbyło się 
"mradycyjne Jajeczko” Kręgu "Wędrownych Zniczy” w Domu Kombatanta. 
"Jajeczko* pobłogosławił kapelan Okręgu Ojciec Maciaszek w obecności inż. 
3. Śliwińskiego, prezesa Związku polakow, zaproszonych gości i licznych 
członków Kręgu. Zarząd Okręgu i Komendę Chorągwi reprezentował dh. phm. 
J. Sokołowski. 
Llava 1 lo 1 : Następnego dnia, a była to słoneczna niedziela, ze- 
brali się członkowie Szczepu "Wigry" na uroczyste otwarcie swej harcówki, 
do wybudowania której sami się przyczynili, dając pracę, wspomagani ma- 
terialnie przez licznych przyjaciół. Nie opuścili bowiem oni tej jednost 
ki harcerskiej, która z "braku" pomieszczenia w tamtejszym "Donu Polskim" 
... znąlazża się na "bruku", 

Pięknie i ponyysłowo ozdobionę harcówkę, której jeszcze niewypra- 
wione ściany pokryły proporce, dyplomy i obrazy, otworzył symbolicznym 
przecięciem wstęgi hm. Władysław Chełminiak, Przewodniczący Zarządu 
Okręgu. P. Leon Michalski, l-szy Wiceprzewodniczący Związku Polaków, 
złożył serdeczne życzenia młodzieży harcerskiej. 

Pp. A.i E. Nowakowie, u których Szczep znalazł "przytułek" przy 
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pomocy przyjaciół Harcerstwa przygotowali przyjęcie, przy stole zapełnio— 
nym "górami" kanapek, ciast i tortów. 

Wieczorne, nastrojowe ognisko zakończyło te uroczystości. Ognisko 
przygotowała i poprowadziła dhna wędr. Maria Grodecka, kierowniczka 
Szczepu. Tańce, jak charakterystyczną "Polkę" w wykonaniu och. Marzenki 
Nowak oraz "Krakowiaka", którego odtańczyła och. Krystyna Szymańska 
z dhem Rózgąę — przygotowała dhna Aleksandra Nowak. Piosenki harcerskie 
i ludowe przeplotły się z występami: zuszka Basi Grodeckiej, śpiewem 
wędrowników "Tygrysów" oraz licznymi "kawałami" harcerskimi., 

Modlitwą wieczorną, "Idzie noc" i kręgiem braterskim zakończyły 
się uroczystości otwarcia nowej placówki pracy harcerskiej w dalekiej 
Argentynie. 
mda va i1o0od'$ Jak wyraził się w czasie otwarcia harcówki Komen-— 
dant Chorągwi: "narodził się" pierwszy klub sportowy: H.K.3."Wigry", 
który w tym tygodniu zgłosił się do zawodów o Puchar Związku Polaków 
w następujących konkurencjach: piłce nożnej, siatkówce, lekkoatletyce, 
strzelaniu, ping-pongu i szachach. 

„Namiot 
/0olonia Hogar Santa Catalina/ 

kronikarz. 

Nasz namiot stoi nad rzeczką 
w cieniu akacji różowej, 
siedem druhen w nim mieszka 
i sroga zastępowa. 

Mieszkają w nim wielkie muchy 
i śpiewające świerszcze. 
Czasem przychodzą ropuchy, 
by zapowiadać deszcze, 

Podobno w ciemnym kącie 
jest nora skorpiona. 
Nie zaglądamy tam nigdy, 

lepiej niech siedzi uśpiony. 
Poza tym kątem przecie 
każda sprząta jak może; 
bo nieraz ktoś naśmieci ... 

a zastępowa najgorzej/. 
Od niedawna zamieszkał 
tu z nami krasnoludek. 
Czerwoną ma czapeczkę 
i krótką białą bródkę. 

Razgo widziałam w nocy, 
gdy stałam cicho na warcie: 
Na próg z namiotu wyskoczył, 
dostrzegł mnie, pogroził palcem. 

tygie mów — powiada — nikorm, 
że mnie widziałaś tutaj, 
Siedzę, pilnuję, by znowu 
nie pokradli wam butów. 

Słowo harcerskie mu dałam, Re / 
że o nim nikt nie usłyszy 
ode mnie. — Milczę ale Nd + 
do "Macierzanki" napiszę. AGE 

Inż. Jerzy Woszczynin 
/Druh Jur/. 
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22 lutego w Xamadkie. 
W uroczystościach Dnia Myśli Braterskiej 

wzięły udział jednostki: 
4 Drużyna Harcerek "Tęcza", drużyna Harcerzy 

"Sokoły", gromada żeńska "Gwiazdki", gromada 
męska, kręgi "Gorgany" i "Pieniny". 

Dzień rozpoczęto wspólną Mszę św. , w cza- 
sie której Ks. Kapelan wyjaśnił parafianom zna- 

czenie Dnia Myśli Braterskiej. Unmundurowana brać harcerska przystąpiła 
wspólnie do Komunii Św., J 

Po śniadaniu w sali parafialnej, rozpoczęto kominek, w którym 

wzięły udział wszystkie jednostki. Harcerze pokazali regularną zbiórkę 

z gawędę o Dniu Myśli Braterskiej. W ramach zbiórki podano życiorys 
Lorda Baden Powell 'a. i 

Zuchy również zaprezentowały zbiórkę z marszem, śpiewem i insce- 

nizacją. Krąg Pieniny dał oczywiście "Góralskiego". Ji 
Zuszki maszerowały, śpiewały, tańczyły krakowiaka i trojaka, 

a "Tęcza"? One przez cały czas były duchem prawdziwie harcerskim komin- 
ka. Wesołość, nieskończona ilość piosenek śpiewanych z widoczną przyjem- 
nością i zgraniem. Widać między nimi tę spójnię, o którą tak nam chodzi! 
Brawo Marycha! i 

Gdy wreszcie "Tęcza" zabrała się do zmywania naczyń, to tak się 
rozśpiewały, że już skończyły mycie, a jeszcze stały i śpiewały. 

p 4 » ak 7. Kronikarz. 

Dnia 16 marca w Domu Kombatanta w Toronto gromada żeńska "Jaskó— 
łek" z drużynową dhną M. Turek, obchodziła swoją pierwszą rocznicę uro- 
dzin. Zupełnie bez reporterskie j przesady trzeba przyznać, że gromada 
pokazała "klasę". "Jaskółeczki"” karne i zdyscyplinowane, wykazały się 
ładnym, rocznym dorobkiem. Z przyjemnością dała się też zauważyć silna 
współpraca rodziców z gromadą, jej Drużynowę i Opiekunką. 

Sala przybrana była błękitnymi barwami gromady, z ładnymi sylwet- 
kami jaskółek, lecących w kierunku trzech gwiazdek zuchowych. W progra- 

mie brały udział czynny wszystkie zuchy, każda miała swoją rolę i coś do 
powiedzenia - nawet ta najmniejsza, 

Po powitalnym wierszu nastąpiła inscenizacja, dedykowana Druhnie 
Komendantce Chorągwi. Inscenizacja pt. "Kto to jest", opracowana na 
podstawie "Wici", udział w niej wzięli również i goście w charakterze 
nagradzanych za trafne rozwiązanie. Następnie dhna Hufcowa K. Łazaro- 
wicz, wręczyła gromadzie totem, zrobiony przez dh. B. Cholewo. Druhna 
20 chciała przy tym powiedzieć dużo — ale ze wzruszenia zabrakło 
ej słów. 

Po totemie Druhna Hufcowa wręczyła zuchom słoneczka i sprawność 
gosposi. Pani Golsztajn, opiekunka gromady, w imieniu rodziców prze— 
kazała "Jaskółkom" prezenty w postaci sprzętu sportowego, oraz świą- 
teczne, białe kołnierzyki do mundurków, zrobione przez dhnę KH, Chyliń- 
Ską + 

A potem było chyba najważniejsze - ogromny tort z jedną świeczkę! 
Na podkreślenie zasługuje : swoboda i karność oraz ładny, płynny i bez 
błędny język polski zuchów. -Wśród gości zauważyłem dhnę Z. Stohandel 
i dhnę Ż., Halek. E 0-2 "W. Żuraw! 

Hufiec "Warszawa” miał ostatnio wiele pracy. Po udanym udziale na- 
szej reprezentacji na Jamboree, gdzie połowę uczestników stanowili chłop- 
cy z naszego hufca, zabraliśmy się gorliwie do pracy, 

1. W październiku odbył się już dwu dniowy biwak w Headley Park, 
na którym uczestnicy dokańczali swe próby na stopnie. Biwak zaczął się 
"a la noga" to znaczy 12 kilometrową wędrówką, którą niektórzy młodzi 
tatleci" pokończyli dopiero w nocy. /Tutaj trzeba dodać, że "Szadka" 
i "Kulka" przyjechali na swojej gruchotce — przepraszam, motocyklu o dru 
giej w nocy, ku wielkiemu zadowoleniu "Wieśka" i "Puńcia", którzy msieli 
ich oczekiwać w mrożącym zimnie i na gęstym deszczu./ 

2. FHufiec'"Warszawa'"brał liczny udział w uroczystości "Częstochowa", 
t.j. corocznej pielgrzymki do Aylesford. Na pielgrzymce było wraz z zucha— 
mi 120 członków Hufca. 

3. Jazłowiecki Szczep Harcerzy, należący do Hufca, miał ostatnio 
dwie uroczystości. 1.12.57 odbył się tradycyjny "Mikołaj Szczepu”, w lo- 
kalu Ułanów Jazłowieckich w Londynie. Tam też dnia 5.1.58 Szczep miał 
swój "opłatek". Dh. Szczepowy Wieśko Nowak złożył życzenia noworoczne 
reprezentantom Pułku Użanów Jazłowieckich oraz obecnym gościom reprezentu— 
jącym inne Szczepy i Drużyny. 

Uroczystość zakończył kominek prowadzony przez Szczepowego razem 
z Drużynowym. Pan Z. Zórowski, w imieniu Pułku podziękował za życzenia 
oraz wyraził zadowolenie z powodu dobrej pracy i rozkwitu liczbowego 
Szczepu. 

4, Niedawno została założona "Drużyna Pogotowia" Hufca, która ma 
na celu dokształcanie starszyzny i funkcyjnych Hufca do poziom instruk— 
torskiego. Całość prowadzi hm. "Janc" Wieliczko, 

5. Drużynowym 2.D.H. /Szczep Czarnej Dwójki/ został ostatnio mia- 
nowany "Andrejo" Pomian. Nowy Drużynowy zabrał się "na całego" do roboty 
i chce ponoć postawić Drużynę "na nogi". Wszelkie ubezpieczenia na ból 
kolan przyjmie Komenda Hufca, która życzy Druhowi Drużynowemu pomyślności 
w pracy. 

Czuwaj! 
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Święty Jerzy 
AD 

hujem Oarszawa. 

Hufiec "Warszawa" ma 
już swoją tradycję pod tym 
względem. Zapoczątkowano ją 
gay hufcowym naszego hufca był 
hm. Zbyszek Trylski, ostatni 
Naczelnik Harcerzy w r, 1983. 

W najbliższą niedzielę 
przed świętem wyruszamy na 
całodzienne ćwiczenia hufca 
połączone z ogniskiem i przy 
rzeczenien. 

Obecny hufcowy hm. Ja 
misz Sokołowski zorganizował 

: w tym roku świętego Jerzego 
b rekordowo. 12 autobusów wypeł- 

; nionych po brzegi /każdy ponad 
jk 35 osób/ oraz okożo 25 wozów 

prywatnych zwiozło z Londym 
brać.zuchową, harcerki, harce- 
rzy, kręgi starszoharcerskie 
i rodziców z pociechami w wie- 
ku przed-harcerskim do "Litwi- 
nów," 

Wyjechaliśmy z Londyru 
o 9.10 z różnych punktów i po 
drodze spotkaliśmy się wszys- 
cy razem, by pod wodzą "Soko— 
za” "pruć" na miejsce, 
mil przed Headley Park dh.Z, 

arcerzy dając im założenie gry: W pościgu 
twa: zuchy pod wodzę hm. W. Sledziewskiego 

cową M. Niwczyk znaleźli się na polanie 
rzed domem Litwinów /Przyjemnie urządzony i w ładnym ustroniu położony 

pensjonat uchodźców litewskich/. 

    

    
       1 przygodą. Reszta towa: 

Hufiec harcerek "Bałtyk" z huf 
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Rodzice, zuchy i harcerki zajęli się swymi posiłkami a następnie 
każda grupa na swój sposób starała się urozmaicić czas do godz. 4—tej po 
połe 

1 Hufiec harcerzy w tym czasie poszukuje przygody. Jedna z drużyn 

traci w potyczce rannego, którego zwycięscy uprowadzają na noszach. Po 
pewnym czasie udaje im się odbić rannego, a kierownik ćwiczeń "uzdrawia 
go ku radości korespondentów Na tropie, bo zaimprowizowane nosze mogły 
przyprawić o chorobę najbardziej zatwardziałego. 

Teren "nie zgadzał" się z mapą, więc moment końcowy gry z ukrytym 
skarbem wypadł słabiej niż oczekiwał kierownik ćwiczeń, 

Około godz. 5-ciej znaleźliśmy się u Litwinów. Po krótkim posił— 
ku - raport i zbiórka na Mszę św. o godz.4—tej odprawioną przez Naczel- 
nego Kapelana Z.H.P. Ks. Prałata Im. R. Gogolińskiego Elstona. W swym 

-— DĄ". 

5 wm   

fot.Toczyski, Ks.Gogolinski odprawia msze. 

kazaniu opowiedział nam o żywocie św. Jerzego i jego harcerskich cnotach, 
zwracając uwagę, że każdy z nas ma swego smoczka czy smoka, którego zwal- 
czą całe życie. 

Po Mszy św. zebraliśmy się w lasku na ognisko. Prowadził je żywo 
i wesoło Zdziszek Kołodziejski. Główny program ogniska wypełniły paso— 
wanie harcerzy, zuchów na harcerzy oraz przyrzeczenie kilku młodzików. 
Ceremonii pasowania dokonał hm. W. Sledziewski, Przyrzeczenie odebrał 
Druh Naczelnik , przemawiając krótko do nowych harcerzy, 

Fufiec Bałtyk pokazał, że pięknie potrafi Śpiewać, czym niestety 
harcerze nie mogą się pochwalić, 

Nie było czasu na pokazy przy ognisku ale miejmy nadzieję, że na 
przyszłej imprezie swej hufiec Warszawa będzie z powodzeniem współzawod— niczył w śpiewie z Bałtykiem /harcerkami/ oraz urządzi dobrze przygotowa- ne pokazy drużyn przy ognisku. 

Cała impreza udała się znakomicie. Druhowi Jamiszowi /gratulu jemy, a | pacynki a de JS SOA dodała otuchy, że z ruchem harcerskim w ndynie nie jes źle, jakby się nam zdawało. Wygl: ruch harcerski może ożyć na nowo. odwód gy 
I1.P. 

„ Święty Jery" 
oglądany oczyma goscia zKrajm. 

Tak się złożyło, że dopiero po sześciu miesiącach 
k 

a aż he wyż kier w pad a w Anglii. WYYEOWAZSIŁA umie . cznej wycieczce harcerz har ik dziców. Okazał się On dobrym Patronem i cał zaj ws ortęgy Ag znakiem słońca, śmiechu i swobody, La do sza 0 zbiwią RE p pg raz po raz rozbrzmiewały wesołym NaWOŻRWAdiAM, Bid O RAR EET 
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Gdy czerwony wąż autobusów wywoził nas rankiem za miasto, czużam 
się jak gość — jak ktoś, kto stoi niejako na zewnątrz i obserwuje. Ale > 
to wrażenie minęło natychmiast po "wylądowaniu" wśród lasów Headley Park u. 
Okazało się, że w tym świecie młodości i radości życia, w tym wielkim 
wiosennym przeglądzie sił nie ma miejsca na obserwatorów. 

Z miejsca zostałam przydzielona do drużyny Wędrowniczek Hufca 
"Bałtyk" i z nimi spędziłam ten dzień biorąc udział w ich zajęciach i ćwi- 
czeniache 

Po zbiórce całego hufca nasza mała gromadka pobiegła w głąb lasu. 
Większość druhen wędrowniczek była na obozie w ubiegłym roku, więc oczy- 
wiście zaczęło się od wspomnień. Każde drzewko, czy strumyk to byli 
starzy, dobrzy przyjaciele, których należało przywitać. W braterskim 
kręgu śpiewałyśmy piosenki. Każda po kolei zaczynała swą ulubioną i pły- 
nęły jedna po drugiej piosenki wesołe i smutne, te o morzu i te o górach 
— aż wreszcie druhna drużynowa dała rozkaz rozpoczęcia ćwiczeń. Wchodzi- 
ły w nie "zawodowe" zajęcia wędrowniczek — poznanie terenu i narysowanie 
jego plama, oraz zawody między dwoma zastępami we włażeniu na drzewa, 
przechodzeniu przez płoty, gimnastyce i zbieraniu drzewa na ognisko, Ze 
wstydem trzeba przyznać, że z poczętku brakowało nam trochę "kozaczego 
ducha" potrzebnego do takich wyczynów. — A to nylonów szkoda, a to drzewo 
za wysokie i kora zbyt chropowata. Na szczęście rozruszałyśmy się szybko. 
Pełne zapału, dopingując się wzajemnie okrzykami, walczyłyśmy o każdy 

dla swego zastępu. Wreszcie zgrzane, zasapane i odpowiednio brudne 
zasiadłyśmy w cieniu na gawędę i - znowu ... piosenki. 

Tymczasem pośród drzew zaroiło się od małych żółtych i czerwonych 
berecików. To zuszki, przejęte i podniecone, zabierały się do swego zada— 
nia. Dwa czerwone kapturki zabłądziły i w naszą stronę i ucieszyły się 
szalenie, gdy ujrzały wśród nas berety z lilijką. Okazało się, że każdy 
zuch misiał znaleźć list, ukryty gdzieś w trawie i wykonać polecenie 
w nim napisane. Nasze dziewuszki miały właśnie zdobyć beret z lilijką. 

Dookoła robiło się coraz rojniej. Z wszystkich stron schodzili 
się harcerze, którzy kończyli swoje ćwiczenia. Polana przed Domem Litwi- 
nów robiła się coraz bardziej zatłoczona. Wreszcie ustawiliśmy się po- 
rządnie i Ks. Kapelan Gogoliński-Elston odprawił polową Mszę Św. W naszej 

modlitwie połączyliśmy się ze wszystkimi polskimi harcerzami w Kraju i na 
całym świecie, prosząc św. Jerzego, aby nam pomógł w wierności naszemu 
Prawu, w służbie naszym ideałom. 

Na zakończenie — oczywiście — ognisko. Nie było ono długie, bo 
czas naglił; z tego też powodu nie można było czekać do zmroku. Jednak 
i takie -— nieprawidłowe trochę, bo za widno — spełniło ono swoją rolę. 

Dla mnie ten ogromny krąg twarzy -— roześmianych, a chwilami peł- 
nych przejęcia i wzruszenia - dawał poczucie braterstwa i siły. 

Najważniejszym punktem programu było pasowanie zuchów na harcerzy 
i składanie przyrzeczenia. Następnie czas pozwolił tylko na kilka piose- 
nek odśpiewanych przez poszczególne drużyny — i trzeba było wracać, 

Ciemny już, błyskający milionami swych nocnych świateł Londyn 
powitał nas zmęczonych, ale radosnych, pijanych słońcem i wiatrem, 

A 
Basia Sz. 

Warta I. 
Komendant Chorągwi Wielkiej Bratanii hm Józef Puchałka zwołał 

do Lilfordu wiosen odprawę wodzów gromad,drużynow. 
dzień 26 i 27.4,1958. ę : DYSZA AZS: 
PAR „ziiao się EA etionięi kak, 4a A druhen prowadzących gro- 

owe w organizacj arcerzy.Najlicznie - m Pwarszena:/zon8yń A Ć ikow y.Naj j reprezentowały Się huf. 

radowaliśmy w barakach obozu Lilford,gdzie niedawno mieści- 
ła się Techniczna Szkoła z wodnym hufcem Gdańsk a. 
Bókóż 1 i" Białowieża, . WSIE a GRO 

ufcowi,drużynowi i wodzowie obradowali w osobnych 
Tematem była akcja wakacyjna i sprawy metodyczne, „a lig Giań 

„Zak Zadawane pytania po referatach i dyskusja dowodziły,że druży— 
nowi pedszcja po uszy w robocie i mają problemy trudhych chłopców ,opuszcza- 
nia szeregów harcerskich,braku zastępowych,świetlie itp, 

A: ka ołecazć js się obradom,stwierdziłem,że ruch harcerski jest 
wiecznie żywy.Ciągle idzie nowa fala młodych chłopców i dziew 
cząt przeżywających w podobny sposób zagadnienia ideowe czy metodyczne 
wielkiej g ry ha rc e rs k i e j . Przed rokiem 1939 we Iwowie 
'ilnie,Krakowie,Poznaniu,Warszawie czy Katowicach mieliśmy te same pro” 
blemy co i ci młodzi tu na emigracji.Im przybył jeszcze problem obcego 
środowiska i trudne zagadnienia jak swych chłopaków i dziewczynki uczy- 
nić prawdziwymi Polakami. 

, Pierwszego dnia mieliśmy obrady metodyczne i kominek, następ- 
nego dnia mszę i bieg harcerski w grupach:harcerki i harcerze,Dzień 
daszek F0ZPCY 

i a godź.j ej rozjeżdżaliśmy się z żalem,że tak krótko i ż |- 
simy wracać do szarych codziennych zajęć: z , j W ŚW 

Mimo pracowicie spędzonej soboty i niedzieli wracaliśmy po 
krzepieni na duchu i liczbą i tą dorastającą młodością nowych k - 
ków pracy harcerskiej na dy. Anglii, bók, % r dań 

Swięty Jerzy hufca Londyn a obecnie ta odprawa narzucają nie- 
odparte wrażenie,że ruch harcerski j t trwa 
izawsze będzie żywy. ź 

I.P. 

fot. Toczyski, 

Nacz.Harcerzy przypina krzyze po przyrzeczeniu. 
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Święty Jerzy w hufcu Warszawa w dniu 20.IV.1958, 
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